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CENA 1,50 ZŁ 


Poeci i malarze pa- 
trząc w nie starali się 
przeniknąć tajemnice 
ludzkich charakterów. 
Dla fizyków, biolo- 
gów, lekarzy są jed- 
nym z najbardziej pre- 
cyzyjnych zmysłów 
o niewyjaśnionym je- 
szcze do końca me- 
chanizmie działania. 
OCZY LUDZKIE 
Zagadka! 

Legenda! 
Fakty! 
WSZYSTKO 
O OCZACH 
Czytaj 


na stronach 4-5 
Fot. Marek Szymański 


Kurs 
młodzieżowych 
instruktorów 
narciarstwa 


ZABRZE (HSl). Zabrzański Klub 
Narciarski „Biały Ślad” organizuje 
systematycznie od szeregu lat mło- 
dzieżowe kursy instruktorskie 
w zakresie narciarstwa turystyczne- 
go. Program ich obejmuje praktycz- 
ne szkolenie na śniegu, zajęcia teo- 
retyczne, zawody zjazdowe, tere- 
nowe wycieczki, zdobywanie od- 
znak narciarskich. Warto wspom- 
nieć, że do tej pory przeszkolono 
już 180 młodych narciarzy. (kż) 


RZESZÓW (Inf. wł.). Ministerstwo Oświaty i Wychowania, 
Główna Kwatera ZHP, Zarząd Główny LOK, Naczelna Organiza- 
cja Techniczna oraz inne organizacje i instytucje zajmujące się 
propagowaniem zainteresowań technicznych były organizato- 
rami otwartej na początku grudnia Il Ogólnopolskiej Wystawy 
Twórczości Technicznej Dzieci i Młodzieży pod nazwą „Lądem 
— morzem — powietrzem”. Na wystawie prezentowano prace 
z modelarstwa lotniczego, rakietowego, szkutniczego, samo- 


LĄDEM - MORZEM - POWIETRZEM 


chodowego, a także urządzenia i modele radiotechniczne, 
elektroniczne i cybernetyczne. Wystawa, będąca wynikiem 
wcześniej ogłoszonego konkursu, prezentowała 278 ekspona- 
tów. Autorom ponad 60 prac specjalna komisja oceniająca 
przyznała nagrody i wyróżnienia. |tak Puchar Ministra Oświaty 


* i Wychowania otrzymał Pałac Młodzieży w Tarnowie, Puchar 


Naczelnika ZHP — Pałac Młodzieży w Szczecinie, nagrodę 
Komendanta Chorągwi ZHP w Rzeszowie — Technikum Mecha- 
nizacji Rolnictwa z Łańcuta. Wystawa była czynna do 18 grud- 
nia br. (gaz) 


IV HARCERSKI 
TUWIMOWSKI 
FESTIWAL 
KULTURY 


ŁÓDŹ (HSD). W pierwszych dniach 
grudnia br. zakończyły się eliminacje 
IV Harcerskiego Tuwimowskiego Fes- 
tiwalu Kultury. Przez cały tydzień pre- 
zentowały się jurorom teatrzyki zucho- 
we, szkolne i harcerskie zespoły recy- 
tujące poezję Juliana Tuwima, a także 
zespoły wokalne małych form scenicz- 
nych i muzycznych. Odbył się również 
konkurs na prezentację harcerskich 
obrzędów drużyn i szczepów. (kż) 


Kochani Czytelnicy! 


Już za dwa dni, w sobotę oddamy w Waśze 
ręce świąteczne wydanie „Świata Altodych. 
Znajdziecie w nim: 
-Wietki ilustrowany konkurś „Rzepa. Da zwy- 
cięzców cenie nagrody ! 
- feceptę dla wstystkich, którzy chcą być lubiont. 
-Tajemnicę kuchm Filmu Fantastycznego 
pt. „Test pilota Purxa | : 
-Opowieść Janusza Wolniewicza opotśkiej wiątit 
w dolehim Ponape. 
- Prujgotowaliśmy takie ime niespodzianki! 
Życzymy mitej tektury 
Redakcja 
P.S. Po numerze sobotnim zobaczymy się dopiero we czzurtek. 


To zdjęcie wykonano 16 grudnia 1948 


ŁÓDŹ (HSI). Jesteśmy 


klasą Vb w łódzkiej 


skutecznego uczenia 
się. Zawsze dzielimy się 


„TRYBUNA LUDU” 
MA 30 LAT 


Przteana boska 


Trubana Ludu 


Teabuna Loda 


Trubena TOO 


roku. W dniach obrad Kongresu Zjedno- 
czeniowego Partii Robotniczych trafił do 
rąk czytelników pierwszy numer nowego 
dziennika „Trybuny Ludu”. Pismo po- 
wstało z połączenia „Głosu Ludu” = orga- 
nu KC PPR iorganu CKW PPS „Robotnik”. 
Trzydzieści lat ukazywania się to ponad 
10,6 tys. numerów dziennika dziś kupo- 
wanego codziennie przez 920 tys. czyte|- 
ników, a w sobotę przez ponad 1,5 mln. 


Pismo zdobyło sobie ogromną rzeszę 
stałych czytelników żywo reagujących na 
zamieszczane informacje i _ artykuły, 
o czym świadczy 1500 listów nadchodzą- 
cych codziennie z całego kraju do redak- 
cji. Jest również chętnie czytane przez 
młodzież — badania wykazały, że „„Trybu- 
na Ludu” uzyskała najwyższy wskaźnik 
czytelnictwa wśród ludzi młodych, prze- 
wyższając pozostałe pisma, w tym także 
te, które adresowane są przede wszyst- 
kim do młodych odbiorców. 

W dniu jubileuszu całemu zespołowi 
„Trybuny Ludu” najlepsze życzenia dal- 
szych sukcesów składa redakcja i czytelni- 
cy „Świata Młodych”. 


60 skrytek 


w jednym 
meblu! 


NRD (PAP). Jednym z ciekaw- 
szych eksponatów berlińskiego 
muzeum rzemiosła artystycznego 
w Koepenick jest zabytkowa sekre- 
tera, wykonana w 1780 r. przez 
znanego artystę-stolarza, Davida 
Roentgena. Mebel ten posiada 
w swym wnętrzu aż 60 przeróż- 
nych skrytek. Tajemnice wszyst- 
kich schowków zna chyba tylko 
Manfred Becker, który niedawno 
zakończył prace konserwatorskie 
przy sekreterze. Potrafił on bez- 
błędnie otworzyć wszystkie drzwi- 
czki i szufladki oraz włączać me- 
chanizm pozytywki. Ale może to 
robić tylko raz w roku. Zabytkowy 
mebel trzeba bardzo oszczę- 
dzać...(kl) , 


Szkole Podstawowej nr. 
166. Niestety nie wszy- 
scy są u nas geniuszami 
w nauce. Dlatego po 
przeczytaniu artykułu pt 
„Sposób na piątki” zało- 
żyliśmy Harcerski Klub 


SPOSÓB 
NA 
PIĄTKI 


na dwie grupy. W jednej 
grupie douczamy 
uczniów słabych zmate- 
matyki, w drugiej z języ- 
ka polskiego. Rozwiązu- 
jemy trudniejsze zada- 
nia i powtarzamy mate- 
riał przerobiony na lek- 
cji. Z języka polskiego 
uczymy się ortografii na 
wesoło. Pomagamy so- 
bie jak tylko możemy. 
Większość uczniów z na- 
szej klasy należy do har- 
cerstwa, ale do naszego 
klubu należą nie tylko 
harcerze. Wierzymy, że 
po kilku miesiącach 
wspólnej nauki cała kla- 
sa będzie się dobrze 


uEzĄB): Agata Stępień 


z-ca przewodniczącego 
klubu 


Dziś przedstawiamy 


PIAST i BIST — 
nowoczesne 


systemy 
łączności 


Wyrośliśmy dawno z epoki, kiedy 
wszelki przepływ informacji dokony- 
wał się za pośrednictwem posłańca 
noszącego listy. Chcielibyśmy też 
wyrosnąć z epoki urywających się lub 
wiecznie zajętych telefonów i masy 
pism zbyt wolno krążących od biurka 
do biurka w urzędach. Zarówno prze- 
syłanie jak gromadzenie i szybkie wy- 
szukiwanie informacji domaga się 
gwałtownie usprawnienia i unowo- 
cześnienia. Zwłaszcza w takich dzie- 
dzinach jak zarządzanie. 

Pozwala na to urochomiony w Lu- 
blinie system PIAST (Przesyłanie In- 
formacji Administracyjnych Siecią 
Teleksową). Upraszcza i ujednolica 
informacje krążące między np. urzą- 
dem wojewódzkim a miejskimi 
i gminnymi w oparciu o sieć telekso- 
wą, przyśpiesza też ich przepływ. 
PIAST niebawem będzie zaopatrzo- 
ny w urządzenie, które pozwoli auto- 
matycznie nadawać tekst np. z urzę- 
du wojewódzkiego do wielu odbior- 
ców naraz. 

BIST (Bazowy Informatyczny Sys- 
tem Telegraficzny) umożliwia już te- 
raz wykorzystanie ogólnodostępnej 
sieci teleksowej. W dodatku zaopa- 
trzony jest on w urządzenie pozwala- 
jące na bezpośrednią współpracę te- 
leksu i minikomputera, co przydaje 
się nie tylko do przesyłania informa- 
cji. Działają już dwie prototypowe 
stacje pn. IT 300, w których się taka 
współpraca odbywa. Pierwsza —w In- 
stytucie Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu przy KC 
PZPR, służąca do zbierania danych 
ankietowych i rozsyłania instruktażo- 
wych. Druga — w warszawskim Urzę- 
dzie Pocztowym nr 10, gdzie każdy 
może się przekonać, jakich dostarcza 
wygód. Np. mozolne dotąd oblicza- 
nie ceny za przesyłkę zagraniczną od- 
bywa się teraz błyskawicznie, bo od- 
powiedni program uwzględnia 
w ułamku sekundy takie dane, jak 
ciężar paczki, wartość czy miejsce jej 
przeznaczenia. Podobnie usprawnio- 
ne są i inne czynności. Więc ogonki 
przy okienkach stopniały. Skorzystali 
zresztą nie tylko klienci. IT 300 wspo- 
maga kasjerkę, dokonując sprawnie 
bilansu jej operacji finansowych. Po- 
nadto minikomputer zastępuje dale- 
kopis i sam drukuje i przyjmuje 
depesze. 

Nie przypadkiem BIST znalazł za- 
stosowanie na poczcie — jego twórcy 
pracują w ośrodku koordynowanym 
przez Okręgowe Laboratorium Po- 
czty i Telekomunikacji. Okazuje się 
bardzo ekonomiczny, zwłaszcza, że 
pozwala należycie zatrudnić sprzęt 
minikomputerowy i komputerowy, 
nie we wszystkich instytucjach dosta- 
tecznie wykorzystywany. Ma u nas 
przed sobą dużą przyszłość i przewi- 
duje się, że niebawem stanie się cen- 
nym systemem łączności dla wszyst- 
kich organizacji gospodarczych 
w kraju. (tok) 
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ULSTERSKI LABIRYNT 


sierpnia 1968 roku. 
2 Pełnia lata. Z miasta 

Coalisland do miasta 
Dungannon wyrusza wielki po- 
chód. Około 2500 ludzi pragnie 
w ten sposób zamanifestować 
swoje niezadowolenie z nie- 
równości społecznej w Irlandii 
Północnej. W pochodzie uczes- 
tniczą przede wszystkim katoli- 
cy. Obawiając się reakcji .lud- 
ności protestanckiej, przeciwko 
której zorganizowany jest ten 
marsz, policja zatrzymuje po- 
chód. W ten sposób 10 lattemu 
rozpoczęły się w Irlandii Pół- 
nocnej, czyli w Ulsterze, „za- 
mieszki”. Wprawdzie 24 sier- 
pnia 1968 roku nie było ofiar 
w ludziach, ale już w rok później 
w stolicy prowincji — Belfaście 
doszło do pierwszych krwa- 
wych zamieszek. Od tego czasu 
w Ulsterze zginęło blisko 2000 
osób, a kilkanaście tysięcy od- 
niosło rany. Do tego bilansu 
należy dodać jeszcze około 25 
tys. zniszczonych lub poważnie 
uszkodzonych domów i setki 
spalonych samochodów. Cena 
wysoka, tym większa, że Ulster 
to przecież niewielka prowincja 
Zjednoczonego Królestwa, za- 
mieszkała przez półtora milio- 


na mieszkańców. Najgorsze, że 
te ofiary i ogromne straty nie 
zdały się na nic. Dziś sytuacja 
jest jeszcze bardziej zaogniona 
niż przed laty. 


Noc grozy 


Ostatnie półtora roku w Ul- 
sterze było nawet dość spokoj- 
ne. Wydawało się, że wszystko 
wraca do normy. Tymczasem 
w listopadzie znowu rozległy 


się wybuchy bomb: zegaro-. 


wych. Najgorsza była ostatnia 
noc listopada, którą nazwano 
nocą grozy. W trzecim pod 
względem wielkości mieście Ir- 
landii Północnej — w Armagh, 
eksplozje dwóch potężnych 
bomb zdewastowały centrum 
handlowe. W innym mieście, 
Lurganu, pożary szalały całą 
noc. Wniewielkiej miejscowoś- 
ci Stewartstown — wybuch 120- 
kilogramowej bomby zegaro- 
wej zniszczył lub uszkodził nie- 
mal wszystkie budynki. Łącznie 
aż w 14 miastach zanotowano 
tej nocy eksplozje 21 bomb du- 
żej mocy, zainstalowanych 
w samochodach — pułapkach. 


Wszystko wskazuje na to, że 
sprawcą tych zamachów jest 
tzw. Skrzydło Tymczasowych 
Irlandzkiej Armii Republikań- 
skiej. Właśnie dwa tygodnie 
wcześniej IRA zapowiedziała 
„ofensywę zimą”. Noc grozy, 
jaką przeżyli mieszkańcy Ulste- 
ru, jeszcze raz potwierdziła, że 
konflikt między dwoma społe- 
cznościami tej prowincji -kato- 
likami i protestantami — trwa 
i nic nie wskazuje, że szybko się 
skończy. 


Korzenie niezgody 


Zrozumiienie dzisiejszej sytu- 
acji w Ulsterze jest niemożliwe 
bez znajomości historii Szma- 
ragdowej Wyspy, jak nazywa 
się niekiedy Irlandię. Wszystko 
zaczęło się pod koniec XV wie- 
ku, kiedy władcy Anglii rozpo- 
częli podbój wyspy. Najtragicz- 
niejszym w skutkach wydarze- 
niem było przyznanie Henryko- 
wi VIII tytułu głowy kościoła 
irlandzkiego. Protestancki król 
natychmiast przystąpił do lik- 
widacji Kościoła Katolickiego 


Zaczął rozwiązywać zakony, 
szkoły zakonno = bądąca wów 
czna ośrodkami kultury | oświa 
ty - pozbawiać katolików praw 
do urządów oraz do udziału 
w rządzia i parlamencia, zań 
konfiakowana dobra kościalna 
rozdawał swoim podwładnym 
Od togo czasu walka narodowa 
nabierała coraz bardziej cha 
raktoru roligijnego, co wiącoj 
umacniała przywiązania Irlan 
dyczków do katolicyzmu Na 
stąpczyni Henryka VIII, Elżbieta 
|, zabrała opornym woboc wła 
dzy około 200 tys. akrów ziami, 
którą obdarowano angielskich 
kolonistów. Przeciwko najeźdź- 
com pod koniec XVI wieku wy- 
bucha powstanie zbrojne do- 
wodzone przez H. O'Neilla. Pół 
wieku trwają walki, kończące 
się jednak klęską powstańców. 
|znowu kolejne konflikty i kolej- 
na fala kolonistów napływa na 
wyspę. Następny zryw Irland- 
czyków następuje w 1641 r. 
i znowu kończy się tragicznie. 
Karna ekspedycja Cromwella 
nie przebiera w środkach. Opór 
wyspiarzy zostaje ostatecznie 
złamany. Na długie lata. Wy- 
dziedziczani z ziemi Irlandczycy 
opuszczają wyspę, masowo 
emigrując za chlebem. Ci zaś, 
którzy zostali, traktowani byli 
jako tania siła robocza. Stare 
rody irlandzkie wytępiono lub 
zasymilowano. Język irlandzki 
stał się wyłącznie językiem 
chłopów. Wydawało się, że Ir- 
landia nigdy już nie będzie 
w stanie odrodzić się. Tymcza- 
sem ten niewielki przecież na- 
ród nie załamał się. Aż dziw 
bierze, skąd tyle w nim siły 
i przywiązania do tradycji naro- 
dowych. Historia następnych 
wieków wyspy to właściwie 
historia powstań i zrywów pa- 
triotycznych, które dopiero 
w XX wieku zaczęły przynosić 
efekty. Tworzenie się Republiki 
Irlandzkiej trwało niemal całe 
dwudziestolecie międzywojen- 
ne, zakończone w 1937 roku 
uchwaleniem konstytucji. Na- 
dal jednak Republika wchodziła 
w skład Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. Wystąpiła z niej do- 
piero w 1949 r. 


Powstanie Republiki Irlandz- 
kiej nie objęło całej wyspy. Pół- 
nocno-wschodnia prowincja 
Ulster, w której większość mie- 
szkańców stanowią protestan- 
ci, potomkowie byłych kolonis- 
tów, została wcielona do Zje- 
dnoczonego Królestwa W. Bry- 
tanii. Nie byłoby w tym nie- 
szczęścia, gdyby wszyscy oby- 
watele tej prowincji posiadali 
te same prawa, ten sam status 
majątkowy. Tak jednak nie jest. 


Grupą uprzywilejowaną są pro: 
testanci, bo tak to sią ukształto 
wało od czasów Cromwella, 
Katolicy nadal traktowani są ja 
ko obywatela drugiej kategorii 
Ta właśnie nierówność społa 
czna, któraj korzenie tkwią da 
leko w przeszłości, jast przyczy. 
ną ciągłych zamieszek w Ul 


storze 


Nikt nie wie, 
co będzie dalej 


Gdy w roku 1969 przybyli do 
Irlandii Północnej brytyjscy żoł 
nierze w charakterze sił pokojo 
wych, społeczność katolicka 
witała ich jako obrońców i przy: 
jaciół. Z czasem sympatia słab- 
ła coraz bardziej, aż wytworzył 
sią wokół 15-tysięcznego kor 
pusu brytyjskiego mur niena- 
wiści. Dziś, po 10 latach niepo 
kojów, obie strony czują do sie- 
bie nieufność, żeby nie powie 
dzieć — jawną wrogość. Sytua 
cja obecna przypomina labi- 
rynt bez wyjścia. Żadne z pro- 
ponowanych rozwiązań nie jest 
akceptowane. Połączenie Ul- 
steru z Republiką Irlandzką blo: 
kowane jest przez rząd brytyj- 
ski. Nie godzą się na takie roz 
wiązanie również protestanci, 
gdyż wówczas staliby się 
mniejszością w żywiole katolic 
kim. W ostatnim miesiącu jed 
na z czołowych organizacji pro- 
testanckich wystąpiła z projek 
tem proklamowania niepodle- 
głości Ulsteru jako państwa 
niezależnego zarówno od W 
Brytanii, jaki od Republiki Irlan- 
dzkiej. Znawcy problemu nie 
wróżą jednak i tej koncepcji 
większych szans na realizację. 

Obraz dzisiejszego Ulsteru 
jest przygnębiający. Wypalone 
domy, zabite deskami okna 
Druty kolczaste i barykady od- 
gradzają dzielnice katolickie od 
protestanckich. Uzbrojone po 
zęby patrole brytyjskie przez 
całą dobę przemierzają miasto 
lub pilnują wstępu do niektó- 
rych urzędów. Rewizje osobis- 
te na ulicach. Nastrój oku- 
pacji... 

300 lat temu pewien Anglik 
przebywający w Irlandii powie- 
dział: „Zespolenie się króles- 
twa wymaga czasu, muszą 
upłynąć setki lat zanim czas 
zdoła stworzyć więzi doskona 
łej przyjaźni między zwycięzca- 
mi a podbitymi”. W Ulsterze 
czas upłynął, a wszystko zosta- 
ło po staremu. Może spełniłyby 
się te słowa sprzed lat, gdyby 
zwycięzcy traktowali zwyciężo- 
nych jako równoprawnych 
współobywateli. Tak się jednak 
nie stało. 


ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


Stare przysłowie mówiące o tym, że ła- 
twiej jest dostrzec źdźbło w oku bliźniego niż 
belkę we własnym, potwierdza się każdego 
dnia w życiu każdego bodajże człowieka. 
Tacy już my, ludzie jesteśmy. Jest tylko 
kwestią indywidualną ocena wzajemnych re- 
lacji, między wielkościami tych dwóch 
przedmiotów. Człowiekowi potrafiącemu 
patrzeć krytycznie na działanie nie tylko in- 
nych ale i własne, źdźbło będzie bardziej 
przeszkadzać niż owa belka w oku innego 
człowieka. Ze sprawą, jakże cennej cechy — 
umiejętności krytycznej samooceny, wiąże 


Co najbardziej 
cenimy 


się bezpośrednio pojęcie odpowie- 
dzialności. 

Szkoła jest miejscem, gdzie człowiek zbie- 
ra pierwsze doświadczenia dotyczące swego 
miejsca i roli nie tylko w długoletnim proce- 
sie nauki, ale i w życiu społecznym, w okre- 
ślonym środowisku klasy i szkoły. Po latach, 
po zakończeniu nauki na szczeblu średnim 
czy wyższym, przychodzi taka chwila, w któ- 
rej każdy z nas musi dokonać podsumowania 
zdobytych doświadczeń. Czy ten etap życia, 
który mamy za sobą może nas zadowolić, czy 
też mamy żal do innych i do siebie samego, 


że nie spełnił on naszych oczekiwań. Ocenia- 
my wtedy naszą pozycję jaka ona jest w mo- 
mencie niesłychanie ważnym — przystąpienia 
do pracy zawodowej. Często jednak w takich 
samoanalizach zapominamy o jednym bar- 
dzo istotnym fakcie, którego ranga będzie 
rosła z każdym dniem naszego dorosłego 
życia. Zapominamy mianowicie o tym, że 
przez wszystkie te szkolne lata podlegaliśmy 
nie tylko formalnej ocenie wyrażanej w nau- 
czycielskich stopniach, ale że też wyrabiali 
sobie o nas opinie nasi koledzy i koleżanki. 
To już w szkole kształtuje się pierwsza ocena 
społeczna naszych cech charakteru, postę- 
powania, jednym słowem ludzie, wśród któ- 
rych żyjemy, stwierdzają ile jesteśmy warci 
jako jednostka, jako członek społeczności. 
Co cenią w nas najbardziej? Dobrą grę 
w pilkę? Wysokie oceny za naukę? Koleżeń- 
stwo? Wesołość, umiejętność zabawienia in- 
nych? Prawdomówność? A może odpowie- 
dzialność za to, co mówimy i robimy? Może 
cenią to, że można na nas polegać, że nie 


zwalamy na innych odpowiedzialności za to, 
co złego zrobiliśmy sami? Na pewno liczy się 
wszystko to, co wymieniłem i jeszcze wiele 
innych rzeczy, ale chyba jednak jedną z naj- 
wyżej cenionych jest odpowiedzial- 
ność. Ludzie młodzi czy dorośli chcą móc 
na swych przyjaciół, kolegów, na swój naród 
wreszcie, liczyć ,,jak na Zawiszę”. Pedagog 
radziecki, autor książki ,,Poemat pedagogi- 
czny”, kształtowanie poczucia odpowie- 
dzialności uważa za jeden z głównych kierun- 
ków wychowawczych. To nie kwestionowa- 
ne zadanie wychowawcze, powinno być rea- 
lizowane wśród młodzieży i przez samą mło- 
dzież nie tylko poprzez ukazywanie ideal- 
nych wzorców, ale również i przez analizę 
przypadków braku odpowiedzialności, dzia- 
łań lekkomyślnych. Nie wydaje się, aby słu- 
sznym było ciągłe głaskanie młodzieży i trak- 
towanie jej jak nie tyle niedorosłych co nie- 
dorozwiniętych umysłowo. W ten sposób 
można tylko zagłaskać owego przysłowiowe- 
go kota na śmierć. I nie mam tu na myśli 


problemu wybicia szyby w klasie przez Mali- 
nowskiego, idzie o sprawy szerzej pojmowa- 
ne, o to czym żyje i jak, nie tylko szkoła, ale 
i cały kraj. W ten sposób uczymy się mysleć 
w kategoriach społecznych, dostrzegać to co 
jest bezspornym sukcesem ale również i to 
wszystko, co w osiągnięciu sukcesów prze- 
szkadza. 

Tow. E. Gierek na ostatnim, XIII Plenum 
KC PZPR, sprawie odpowiedzialności po- 
święcił w referacie dużo uwagi. Mówiąc 
0 odpowiedzialności nas wszystkich za Pol- 
skę stwierdził, że: „Ta wspólna odpowie- 
dzialność za Ojczyznę potwierdza się i urze- 
czywistnia poprzez konkretną codzienną od- 
powiedzialność za wykonywaną pracę, za 
wypełniane obowiązki, za stanowisko zajmo- 
wane wobec spraw publicznych, za osobistą 
postawę w życiu codziennym”. To codzien- 
ne życie — nie trzeba chyba tego tłumaczyć — 
to jest również nasza szkoła, nasza rodzina 
i w ogóle nasz stosunek do innych. 

JERZY KOWALKOWSKI 


Cyrk przyjechał 


W miasteczku poruszenie. Nocą 
przyjechał cyrk. Wozy cyrkowe za- 
trzymały się na placu, trwają już pra- 
ce przy rozbijaniu namiotu. 

W szkole dodatkowa atrakcja. Pani 
przedstawiła klasie nowego ucznia, 
który będzie się tu uczył... 2 dni. 
Przyjechał z cyrkiem. Po lekcjach 
gromada dzieci odprowadza nowe- 
go kolegę „do domu”. 

— Ale ty masz fajne życie. Miesz- 
kasz w cyrkowym wozie, stale 
gdzieś jeździsz, zmieniasz szkoły. 

— Czy możemy obejrzeć zwie- 
rzęta? 


Dla wielu dzieci z małych miasteczek 
wizyta cyrku jest jedyną okazją obejrzenia 
egzotycznych zwierząt. 

Tabor cyrkowy przemieszcza się prze- 
ważnie nocą. Pokonuje niewielkie odle- 
głości 20 — 30 km. Cyrk zatrzymuje się na 
krótko: jeden, dwa, trzy dni, tak, aby wszy- 
scy chętni mogli obejrzeć program. 


żdżają do Julinka zespoły cyrkowe 

z kilkumiesięcznych podróży poPol- 
sce. Sezon trwa bowiem tylko odkwietnia 
do listopada. W tym czasie tabory cyrko- 
we, a jest ich w Polsce dwanaście, objeż- 
dżają różne regiony kraju. 

Tabor to wozy bagażowe i mieszkalne. 
W wozach mieszkają całe rodziny podró- 
żujących po Polsce artystów. Dzieci także 
biorą udział w tych wędrówkach. Jeśli są 
malutkie i nie chodzą jeszcze do szkoły, 
kłopot z nimi niewielki. Sprawa się kom- 
plikuje, gdy dziecko dochodzi do wieku 


G dzieś tak w połowie listopada zje- 


szkolnego. Mama i tata nie mogą zrezy- 
gnować z koczowniczego trybu życia, 
a dzieci nie chcą się rozstawać z rodzi- 
cami. 


objazdowych — jest szkoła w Lesz- 

nie. Do niej właśnie dowożone są 
dzieci, gdy po sezonie osiedlają się na 
pięć miesięcy w Julinku. Pani dyrektor 
szkoły w Lesznie załamuje ręce. 


N ajbliżej Julinka — stałej bazy cyrków 


— Co one mogą umieć, jeśli często się 
zdarza, że chodzą do szkoły w jakimś 
miasteczku, jeden dzień! W następnym 
mieście zabawią dwa dni. Wracają do nas 


z ogromnymi lukami, które trzeba przez te 
zimowe miesiące nadrabiać. 


oman Salamon jest jednym ze szkol- 
Rrs siódemki, która wędruje z rodzi- 

cami po Polsce. Jest bardzo dobrym 
uczniem. Ale dobre stopnie zdobywa sa- 
modzielną pracą. Różnice programowe 
w szkołach, które odwiedza, są duże. Cza- 
sem zdarza się, że tą samą partię progra- 
mu przerabia trzykrotnie, za to inne prze- 
skakuje. Żeby więc być na bieżąco z pro- 
gramem, Roman musi sam pracować 
z podręcznikiem. 


Julinkowa siódemka wędrująca po Pol- 
sce i szkołach zaopatrzona została w spe- 
cjalne dzienniczki, do których nauczyciele: 
odwiedzanych szkół wpisują okres poby- 
tu ucznia w szkole, ewentualnie jakieś 
stopnie i opinie o uczniu. 

W dzienniczku Romana, ucznia Vl klasy, 
jest 71 wpisów. Zwiedził już tyle szkół. 

— Gdy zatrzymuję się w nowej miejsco- 
wości, to jestem ciekaw, jacy będą kole- 
dzy, jacy nauczyciele. Koledzy są zwykle 
bardzo serdeczni: z niektórych szkół żal 
było wyjeżdżać. 

Zawiązują się nieraz bardzo serdeczne 
przyjaźnie. Ale cyrk jedzie dalej. Roman 
w następnym mieście znajduje nowych 
przyjaciół. Wymieniają adresy, piszą do 
siebie listy. 


racia Karpielowie: Artur i Adam, 
B” tym sezonie uczyli się aż w 20 

szkołach. Wyników w nauce nie ma- 
ją najlepszych, bo samemu trudno zmusić 
się do nauki, jeśli ma się takie możliwości 
lawirowania. Ale lawirować mogą do 
pewnego czasu dopóki nie wezmą się za 
nich nauczycielki z Leszna. Mama chłop- 
ców, pani Anna, która prowadzi tresurę 
psów bokserów, liczy się z tym, że już 


w przyszłym sezonie będzie musiała zo- 
stawić Artura i Adama gdzieś u rodziny, 
żeby regularnie chodzili do jednej szkoły. 
To już V i VI klasa. Żarty się skończą. 
Trudne są to rozstania. Tęsknota za 
rodzicami, ale też i za specyficzną atmos- 


ferą ciągłej podróży, ciągłej zmiany 
miejsc postoju. Były wypadki, że dzieciaki 
uciekały zinternatów i wracały do taboru. 


ajczęściej jest tak, że dzieci artystów 
N areny także chcą pracować w tym 

zawodzie i tworzą się dynastie cyr- 
kowe. Dzieci wychowane w taborach, sty- 
kające się na co dzień z areną, nawet gdy 
nie mają zacięcia artystycznego, pragną 
towarzyszyć cyrkowi, choćby w charakte- 
rze pracowników technicznych. Roman 
wie już na pewno, że będzie pracował 
w cyrku — marzy mu się tresura zwierząt. 
Artur także widzi swoje życie właśnie 
w cyrku: chce być kierowcą ciągnika, któ- 
ry teraz w taborze cyrkowym zastępuje 
konia. Zdarza się jednak i tak, że dzieci nie 
wstępują w ślady rodziców i wybierają 
zawody gwarantujące im osiadły tryb ży- 
cia; ale tych jest znacznie mniej. 


artyści cyrkowi prowadzą osiadłe ży- 

cie. Dzieci wdrażają się w systematy- 
czną naukę. Mieszkają z rodzicami wswo- 
ich stałych, normalnych mieszkaniach. 
Ale gdy tylko pokaże się pierwsze marco- 
we słońce, wędrownicza natura ludzi are- 
ny daje znać osobie i ciągnie w drogę. Nie 
wszystkie dzieci będą mogły pojechać 
z rodzicami w następną podróż po Polsce. 
Uczniowie starszych klas muszą poważ- 
nie pomyśleć o swojej przyszłości i na 
jakiś czas zrezygnować z przygody, a za- 
brać się poważnie do nauki. 


HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot. K. Adamowski 


P>» jesień i zima to okres, kiedy 


zapowiedziany wtorek, w samo 
W południe, za długim stołem 

w gabinecie dyrektora stoczni 
zasiadło kilkunastu panów. Wielu z nich 
widziałem po raz pierwszy. Byli to dyrek- 
torzy Zjednoczenia, któremu podlegała 
nasza stocznia. Pośrodku, naprzeciwko 
siebie, mam dyrektora naczelnego. Zwa- 
listy, wielki, krótko ostrzyżone włosy, 
twarz żywa, poważna i bardzo sympatycz- 
na. Patrzymy na siebie zpewną ciekawoś- 
cią. Ja odczuwam dodatkowo trochę nie- 
pokoju, co też ten człowiek poza słowami 
uznania, z pewnością lekko napuszonymi, 
będzie miał mi do powiedzenia. Jak się 
odniesie do naszego zaplanowanego ata- 
ku na fundusze potrzebne do budowy 
jachtu i do udziału w regatach. Wiem 
z opowiadań, że to człowiekostry; decyzje 
u niego są krótkie i rzeczowe, zdania nie 
zmienia i słowa dotrzymuje. To bardzo 
ważne i liczę na to, że jeśli haczyk połknie, 
to sprawa się uda. Ale czy połknie? A jak 
odmówi, powie, że obecna sytuacja finan- 
sowa, kłopoty z eksportem, czy inne trud- 
ności stoją na przeszkodzie takiemu po- 
ważnemu przedsięwzięciu? Wtedy wiem, 
że nic nie pomoże, nie będzie nie tylko 
pieniędzy, ale i zainteresowania Zjedno- 
czenia. Również stocznia ustawi się do 
tego automatycznie tyłem. | nie będzie 
żadnego odwołania, nie pomogą żadne 
interwencje. Będziemy sobie pływać po 
Bałtyku na starzejących się jachtach. Sto- 
cznia będzie klepać tak długo serię jach- 
tów, aż w pewnym momencie odbiorcy 
połapią się, że inni robią lepsze jachty, 
spadną zamówienia i gorączkowo poszu- 


kiwać się będzie nowychkonstrukcjiispo- 
sobów, by tę nową konstrukcję reklamo- 
wać jako lepszą od poprzedniej. 


A tymczasem minie rok 1976 i okazja, 
by trochę narozrabiać między Francuzami 
i Anglikami przeminie bezpowrotnie. 
A oni tam na pewno szaleją, badają w tu- 
nelach i basenach nowe, śmigłe kadłuby, 
nowe rozwiązania żagli. Może już wybu- 
dowali jakiś dziwoląg na pięciu nogach 
i siedmiu płatach, obrotowe skrzydła, wa- 
hadłowe maszty? Może w tej chwili po 
ciepłych wodach Morza Śródziemnego 
śmiga taki siedmiopłat w tumanach roz- 
pylonej wody; chłopcy w krótkich spo- 
denkach, między nimi rządzi Tabarly ze 
swoją brązową, zaciętą twarzą i bystrymi 
oczkami regatowego lisa. Może gdzieś na 
zachodnim wybrzeżu, w jakiejś tajemnej 
stoczni ukrytej w skałach, wesołe zwykle 
oczy Alana Colas'a, teraz przymrużone, 
uważnie obserwują spawanie nowego 
aluminiowego draństwa, ogromnego 
ptaszyska, który ma przefrunąć w parę dni 
Atlantyk. A z tamtej strony Atlantyku? Też 
im się marzy, by dolać wreszcie Europej- 
czykom, by udowodnić, że nie tylko 
w American's Cup są bezkonkurencyjni. 
Biura konstrukcyjne, technika kosmiczna, 
ośrodki doświadczalne, miliony dolarów, 
trusty mózgów. Próby, eksperymenty, eli- 
minacje. 


my? Słowiańskie dusze, fantazja 
kozacka, jasne łany, trochę piachu 
nad zimnym Bałtykiem. Czasami 
ostrogi i głową naprzód. Rolnicza kraina 


zorana jak żadna w świecie gąsienicami 
czołgów wrogich i sojuszniczych. Stawia- 
my huty, elektrownie, stocznie i petroche- 
mie. Nadrabiamy zaległości, wymienia- 
my tory i budujemy autostrady. Mamy 
więcej przed sobą niż za soba, mamy 
sprawy arcypoważne, zamierzenia gigan- 
tyczne. Mamy kłopotów i trudności co 
niemiara. Dobrze, że trzęsienia ziemi nas 
omijają, chociaż wcale nie jest pewne czy 
ono zaraz nie nastąpi, jak się tylko z tym 
jachtem ktoś wychyli. Myśli mam czarne, 
a wszyscy są dostojni i uroczyści, oczeku- 
ją na oficjalną przemowę. Dyrektor Bąk, 
jak przystało gospodarzowi, sięga dys- 
kretnie do biurka i każdemu dostaje się po 
kielichu. Koniak. Toasty Pepsi-Colą jeszcze 
się w Polsce nie przyjęły. 


Przy końcu stołu zgrupowała się szajka 
dziennikarska. Jest Jurek Wohl z „Głosu 
Szczecińskiego”, jest Bohdan Czarnecki 
z Radia i Andrzej Androchowicz z Telewi- 
zji. Jeszcze paru, ale z tą trójką zawarliśmy 
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przymierze, wtajemniczeni zostali w pla- 
ny ataku. O jachcie będziemy mówić: 
„Taurus-S”, specjalny Taurus, do specja|- 
nych zadań. Oni z tym wyskoczą w odpo- 
wiednim momencie. Ich najwyżej pogoni 
Znajewski, oni to przetrzymają. 


Wymieniamy z sobą porozumiewaw- 
cze spojrzenia, dostrzegam optymizm 
w ich oczach. Dotarł do mnie spokojny 
głos Znajewskiego w momencie, gdy ro- 
biłem głupią minę do Jurka Wohla. 


— Kapitanie Jaworski, kiedy mi opo- 
wiadano o tym, coście zrobili na Mistrzos- 
twach Polski, kazałem sobie to powtórzyć. 
Nie wiedziałem, że mam takich ludzi... 
Jestem zaskoczony. 


Znajewski stoi, a ja siedzę. Nie wiem 
czy wypada mi siedzieć, czy też mam 
stać. Ale skoro zwraca się do mnie i ja 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
Fot. S. Rakowski 


Jak uratować Jarka? 


Mamy w klasie klopot z nowym 
kolegą. Otóż Jarek już trzeci rok 
powtarza szóstą klasę. Od tego mo- 
mentu, kiedy do nas przyszedł, kla- 
sa podzieliła się na trzy obozy. 
Część uczniów stwierdziła, że no- 
wemu koledze nie należy okazywać 
zaufania, Inni postanowili wycią- 
gnąć go ze zlego towarzystwa, Po- 
szlo to jednak na marne. A pozostali 
razem z Jarkiem palą papierosy, 
używają ordynarnych słów, a co 
gotsze = przestali się uczyć. Razem 
z Jarkiem chodzą na wagary, do 
których ich namawia, grożąc pobi 
ciem. Nasza klasa 4 


ala się najgorsza 
w szkole, a Jarek swoim postępo- 


waniem nie tylko pogorszył średnią 
ocenę, ale przyczynił się do obniźe- 
nia frekwencji. Coraz częściej jes- 
teśmy wzywani do pani dyrektor, co 
nigdy się nam nie zdarzało, Czy 
nasza klasa będzie jeszcze kiedy. 
kolwiek taka, jak dawniej? Prosimy 
Was o wydrukowanie listu; może 
Jarek zrozumie, że postępuje bar- 
dzo źle, może nasi rówieśnicy mają- 
cy podobne problemy, znaleźli ich 
rozwiązanie? 
Dziewczęta z kl. Vla 

Wątpliwa przyjaźń 

Mam koleżankę, z którą od dłuźż- 
Szego czasu się przyjaźnię. Obie 
uczymy się dobrze. Nie tak dawno 
zmieniła się ona nie do poznania 
Każe mi robić słowniczki i wypisy 
z encyklopedii, bo samaichn 
Tlumaczy się późną 
czasu. Osfrzegła mn 
chcę jej zrobić „prz z 
będzie sięze mną p: nić. AŻe ja 
nie mam innej bliskiej koleżanki 
jestem jej posłuszna. Czasem z ko 
leżankami naśmiewa 
mówiąc np.: „Danu 
cik, bo się przeziębisz”” 
uważa za dorosłą pannę. Nie 
co robić; ciągle łudzę się 
zmieni. 


się ze mnie, 


u, załóż be 


Siebie 
m, 


że się 


Danusia 

Nieśmiałość 
Mam koleżankę, która tak jak i ja, 
chodzi do kl. VIII. Jest dobrą dziew- 
czyną, zawsze mamy ze sobą 
0 czym rozmawiac. Jeździmy razem 
do szkoły, chodzimy na dyskoteki. 
Wszystko byłoby dobrze, żeby nie 
ta nieśmiałość, o której chciałam 
napisać. Zawsze chcę gdzieś się 
z nią pokazać, lecz ona się wstydzi, 
bo nanią ktoś patrzy. Pewnego razu 
w klubie przygotowywano wieczo- 
rek o Rewolucji Październikowej. 
Obydwie miałyśmy śpiewać pio- 
senki. Ona się zgodziła, ponieważ 
śpiewa bardzo ładnie. Gdy przyszła 
na próbę, nie śpiewała; mówiła, że 
się wstydzi. Podczas uroczystości, 
na nasze prośby zaśpiewała z wiel- 
ką tremą. Chciałabym, żeby ona by- 
ła śmiała, a nie drzała ze strachu 
i wstydu. Czy jest nato jakieś „leka- 

rstwo”? 

„Mariola” 


Ewa z VII b 


Znam pewną dziewczynę z na- 
szej szkoły. To znaczy znam jątylko: 
z widzenia. Wiem, że ma na imię 
Ewa, chodzi do VII b, a ja do VII a. 
Bardzo chciałbym się z nią zaprzy- 
jażnić, lecz nie wiem jak to zrobić. 
Widzę jak z nią rozmawiają dziew- 
częta z naszej klasy. Udaje się to 
nawet niektórym chłopakom. Częs- 
to pytam dziewcząt, gdzie mieszka, 
jak się nazywa, czym się interesuje, 
czy mówi coś o mnie itp. Lecz one 
odpowiadają: „Sam ją zapytaj”. 
Chłopców wolę nie pytać, bo się ze 
mnie śmieją, wytykają palcami i ob- 
gadują przed innymi kolegami. I to 
są niby najlepsi koledzy. A sam nie 
mam odwagi jej zapytać. Więc co 
robić — pytam czytelników „Świata 
Młodych”. Wydrukujcie, proszę, 
mój list, może przeczyta go Ewa, lub 
dziewczęta i chłopcy z naszej klasy. 
Może wtedy zrozumieją, że na- 
prawdę chcę przyjaźni. 

Paweł z Piły 


Prof. Jerzy Morawiecki 


rofesor mówi, że to dziwne. 
Bo lekarz nie powinien mieć 
takich słabości. 


— Ja niezwykle mocno przeży- 
wam każde zetknięcie ze śmiercią 
człowieka. Byłem i jestem do tej 
pory bardzo uczuciowy, wrażliwy 
na cierpienie. A na okulistyce lu- 
dzie umierają niezmiernie rzadko, 
może w tym tkwi powód wyboru 
tej specjalności. 

Profesor Jerzy Morawiecki, szef 
Kliniki Chorób Oczu Gdańskiej 
Akademii Medycznej, wolałby nie 
występować w roli bohatera repor- 
tażu. A jeśli naprawdę konieczne 
jest to całe pisanie, to czy nie moż- 
na poświęcić go tylko blaskom 
i cieniom okulistyki. Jest tu kilka 
osób, które prowadzą bardzo inte- 
resujące prace. 

Ze ściany, znad fotela, ze starych 
fotografii oprawnych w drzewo, 
patrzą na mnie twarze sław pol- 
skiej i światowej medycyny 
z pierwszej połowy naszego stule- 
cia. Profesor Morawiecki zaczyna 
prezentację. 


— Oto prof. Hirszfeld. Byłem je- 
go ostatnim asystentem przed 
wojną. 


Dalej profesorowie Szumowski 
i Melanowski, wykładowcy Uni- 
wersytetów w Krakowie i Warsza- 
wie, znakomitości ówczesnego 
Olimpu medycznego. Jest też pro- 
fesor Abramowicz z Wilna, z które- 
go podręczników uczył się student 
Morawiecki, a którego przed 16 la- 
ty już profesor Morawiecki zastąpił 
na stanowisku szefa gdańskiej 
kliniki. 

— Za kilka dni dostanę jeszcze 
portret profesora Sobańskiego, 
chcę pamiętać o swoich wielkich 
nauczycielach. 


— |ch sława — zaczynam wątpić — 
wystarczyła, aby zadecydować 
o całym życiu? Młodego studenta 
z pewnością elektryzowała śmiała 
myśl: „dorównam im, będę taki jak 
oni!'* Ale czy dziś również te same 
argumenty uzasadniają tamten 
wybór? 


— Dziś jeszcze bym coś dorzucił 
— mówi profesor — choćby to: oko 
ludzkie jest tak skomplikowane, 
że umieć je leczyć, to znaczy być 
specjalistą w kilku dziedzinach 
medycyny. To frapujące zdobyć 
taką wiedzę i potrafić posługiwać 
się nią skutecznie. 


NA ZIMNO ' 
ROBIĆ SWOJE... 


W pamięci pozostało jeszcze 
wspomnienie tamtego dnia. Zwyk- 
łego, tylko że właśnie wtedy doktor 
Morawiecki wykonał pierwszą 
operację. Pacjent, którego opero- 
wał, był całkowicie ociemniały. 
W kilka dni po zabiegu po raz 
pierwszy zobaczył ludzi, barwy, 
drzewa. 


— Ateraz — przerywa profesor — 
niech pan sobie wyobrazi, co czuje 
lekarz, który wie, że to właśnie on 
sprawił, że oczy tamtego zaczęły 
widzieć. 


Setki, może tysiące razy do- 
świadczał profesor tej lekarskiej 
satysfakcji. Przeżywał coś, o czym 
tak trudno mówić, aco nadaje sens 
jego pracy. Ale co najmniej tyle 
samo razy czuł się bezradny; pa- 
trzył w oczy chorego i stwierdzał 


bezsilność okulistyki, widział, że 
musi skapitulować przed chorobą. 
Nie mógł sobie jednak pozwolić na 
gest rozłożenia rąk. Bodaj tylko raz 
powiedział człowiekowi, że nie ma 
dla niego ratunku. Do dziś nie mo- 
że sobie tego darować. Tak jak pa- 
cjent nie mógł darować profesoro- 
wi jego słów. Pamiętał je do końca 
życia. 


— Tak, bardzo utkwiły mu w pa- 
mięci, bo zabrałem mu coś nie- 
zwykle cennego: zabrałem wiarę 
w to, że wyzdrowieje, że lekarze 
pomogą. 


W pokoju, w którym teraz gawę- 
dzimy, prawie codziennie profesor 
rozmawia z pacjentami; często 
chodzi tylko o jedno: o podtrzymy- 
wanie wiary w sens leczenia. 


Jednym nadziei brakuje, inni 
bezgranicznie wierzą w możliwoś- 
ci medycyny. Już kilku pacjentów 
prosiło profesora, żeby przeszcze- 
pił im oczy (zabieg taki wykonali 
tylko bohaterowie jakiejś książki 
fantastyczno-naukowej). _ Wtedy 


tłumaczy ciorpliwio, żo na razio to 
niemożliwe. Alo = kto wio? 


- Lekarz - ciągnie profosor — 
dobry lekarz musi być trochę akto- 
rem. Grać tak, by nie wzbudzić 
przesadnych nadziei, ało mimo to 
stale je podtrzymywać, rozwijać. 
Zdarza się że siła wiary człowieka 
w zwycięstwo nad chorobą zdu- 
miewa lekarza. 


Kilkanaście lat temu profesor 
stanął przy łóżku pacjenta, który 
stracił wzrok i którego stawy — 
z wyjątkiem twarzy — uległy całko- 
witemu paraliżowi. Obok łóżka sie- 
działa młoda kobieta z notatkami 
na kolanach. Sekretarka. Chory 
dyktował pracę naukową, której pi- 
sanie przerwała mu choroba. 


Czasem ludzie mają szczęście — 
ich nadzieje spotykają się z nowy- 


mo odkryciami medycznymi. |wte- 
dy to, co wydaje się niemożliwe... 


— Chodźmy do lasera — zaprasza 
profesor. — Dziś to już nic niezwyk- 
łego. A wydawało się, że zastoso- 
wanie go w okulistyce będzie nie- 
mal wydarzeniem stulecia. 


Laser dał szansę wyleczenia 
przypadków kiedyś uznanych za 
beznadziejne. Jego _ promień 
„przymocowuje” odklejającą się 
siatkówkę, likwiduje zmiany w na- 
czyniach krwionośnych oka. 


— Cóż laser — mówi profesor — 
dziś nowoczesny jest ten, kto ma 
Skannera. Albo jeśli posiada się 
urządzenie ultradźwiękowe do le- 
czenia okulistycznego. 


Ale odpowiedzialność lekarza 
pozostaje. Nie zdejmują jej z niego. 
supernowoczesne urządzenia. 
Operacja jest zrobiona bez zarzutu, 
ale dalszy przebieg choroby jest 
z różnych powodów niepomyślny. 


— Pan pyta, kto jest wówczas 
winny? Chory wie jedno: po ope- 
racji czuje się gorzej. A lekarz pyta 
sam siebie: czy mogłem uniknąć 
takiego finału operacji, czy podją- 
łem właściwą decyzję, czy mo- 
głem przewidzieć wszystkie skut- 
ki. Profesor powtarza, że wtedy po- 
zostaje tylko mężnie znieść niepo- 
wodzenie — przecież zrobił wszyst- 
ko tak jak umiał najlepiej, w zgo- 
dzie ze swoim sumieniem. Ale po- 
rażka długo pozostaje w pamięci. 


Zaraz po wojnie, gdy okuliści 
jeździli po kraju w ekipach do walki 
z jaglicą, zdarzały się im różne nie- 
przewidziane wypadki. 

Ale tak na co dzień rzadko zdarza 
się, aby w klinice trzeba było decy- 
dować szybko. Jestczas na spokoj- 


no rozpatrzonio każdogo przypad 
ku, Możo właśnie dlatogo decyzja 
oporować czy nio jest taką udrąką 
dla lekarza 


Trafił kiedyś do profesora pa 
cjent. Miał tylko jadno oko, ala 
i ono odmawiało posłuszeństwa 
Groziła całkowita utrata wzroku 
Tylko operacja. 


— Łatwo zdecydować — mówi 
profesor - operacja. Zaraz, zaraz, 
ale mało to miałem przykładów 
z własnej praktyki? Operacja jest 
bardzo ryzykowna; brać na siobie 
odpowiedzialność, że w jej wyni- 
ku, tak, w jej bezpośrednim wyni- 
ku, człowiek straci całkowicie 


wzrok? Niemożliwe! Całymi dnia- 
mi prowadziłem ten dialog z sa- 
mym sobą: 

Czekać! Do kiedy? Aż oko prze- 
stanie w ogóle widzieć? Wtedy 


operacja będzie mogła wiele po- 
móc. Ale i wówczas też może nic 
nie dać; co więcej, okaże się, że 
gdybym zdecydował się wcześ- 
niej, mógłbym uratować oko. Py- 
tam tak sam siebie, ważę racje 
medyczne i ryzyko. | muszę podjąć 
decyzję. Właśnie ja i tylko ja. Nie 
mogę jej zostawić pacjentowi. 


Granicę lekarskiego ryzyka wy- 
znacza raz sukces, raz niepowodze- 
nie. A czasami staje on przed de- 
cyzją oczywistą z punktu widzenia 
lekarza, ale decyzją, która dla pa- 
cjenta oznacza wybór między 
śmiercią i kalectwem. 


Kilka lat temu zgłosił się do pro- 
fesora Morawieckiego starszy mę- 
żczyzna. Coraz słabiej widział na 
jedno oko. Drugie było zupełnie 
zdrowe. Badania wykazały: zmian 
w chorym oku nie da się zahamo- 
wać, a to, które uchodziło za zdro- 
we, trzeba usunąć. Nowotwór. 


— Jak postąpić, jak zdecydo- 
wać? Nie ma 100-procentowej 
pewności. A tym razem działać 
trzeba szybko — nowotwór w krót- 
kim czasie zaatakuje inne narządy. 
| już na wszystko będzie za późno. 
Niełatwo wziąć na swoje sumienie 
taką decyzję; niełatwo powiedzieć 
człowiekowi, że musi dokonać ta- 
kiego wyboru. 


| wtedy staje się przed próbą 
najtrudniejszą —tak, profesor Jerzy 
Morawiecki jest o tym przekonany 
— przed próbą najtrudniejszą, trze- 
ba zmusić uczucia do otępienia, 
nie poddawać się bezwładniejącej 
litości. „Na zimno” robić swoje. 
Bywa, że tylko tak można pomóc 
człowiekowi. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


zrok jest dla człowieka 

bezsprzecznie najważ- 

niejszym ze zmysłów 
Joszcza do niedawna byliśmy 
wiąc przekonani, że oko to naj 
procyzyjniejszy za wszystkich 
narządów zmysłowych... Tym 
czasom badania ostatnich lat 
udowodniły, iż najprostsza so 
czowka wykonana jako tondot 
ny odlow, choćby z tworzywa 
sztucznego - daje obraz baz 
porównania lepszy, niż tan, 
który powstaje w naszym oku 
Jago zniekształconia są 
ogromne: linia prosto odwzo 
rowano jako baczułkowate, 
kontury zamazana, ledwie wi 
doczno w kolorowej tączowej 
mgle. Samo oko ludzkie z pun 
ktu widzenia optyki jest wiąc 
konstrukcją okrutnie nieu 
daną. 

A jednak posługując się tak 
niedoskonałym urządzeniem 
widzimy doskonale. Dlaczego 
tak się dzieje? Na to pytanie 
jako jeden z pierwszych odpo- 
wiedział dr Anton Hajos z In 
stytutu Psychologii Doświad 
czalnej Uniwersytetu w In 
nsbrucku, po serii ekspery 
mentów. Wykazały one, iż 


człowiek 

widzi prawidłowo 
tylko dzięki 

sile 

swej wyobraźni 


Wyrażając się bardziej dokład- 
nie: wszystkie zniekształcenia i za- 
fałszowania obrazu optycznego są 
w sposób niewyobrażalnie precy- 
zyjny i skomplikowany, korygowa- 
ne na bieżąco w procesie patrze- 
nia. Jego mechanizm w ogrom- 
nym skrócie przedstawia się nastę- 
pująco: 

© Kierujemy wzrok na przed- 
miot, który chcemy obejrzeć. 


© Obraz tego przedrniotu (znie- 
kształcony!) odwzorowuje się na 
dnie oka czyli siatkówce, pobudza- 
jąc znajdujące się tam zakończenia 
nerwowe. Jest ich około 100 milio- 
nów, w tym 5 milionów wyspecja- 
lizowanych, zgrupowanych w cen- 
trum. Te w centrum umożliwiają 
nam ostre widzenie. 

© Obraz przedmiotu — a więc 
jego kolor, kształt, odległość, usy- 


tuowanie w przestrzeni — jest teraz 
analizowany przez organ, który bez 
przesady można nazwać mikro- 
komputerem o nieziemskiej 
wprostsprawności. Równocześnie 
bowiem z opracowywaniem da- 
nych, wpływają następne, gałka 
oczna jest w ciągłym ruchu (mimo 
iż nie zdajemy sobie z tego spra- 
wy), zmienia się ogniskowa so- 
czewki ocznej, średnica tęczówki... 


KWYCEAWY. YE 


© Między milionami komórek 
siatkówki w ciągu 30-tysięcznych 
części sekundy (czyli milisekund) 
przepływają dziesiątki, a może 
i setki milionów impulsów niosą- 
cych informacje o przedmiocie 
A potem, wstępnie uporządkowa- 
ne, zostają w ciągu dalszych 5 mili- 
sekund przesłane do mózgu. Ale 
prowadzi do niego już tylko milion 
włókien nerwowych. A więc „cen- 


tralna dyspozytornia”* otrzymuje 
blisko sto razy mniej informacji niż 
zawiera ich siatkówka. Sq ono jod 
nak już przetworzone. 

e Mózg potrzobujo około 100 
milisekund na ostatoczno opraco 
wanie sygnałów, porównanie z za 
sobami pamięci itp. A wiąc od ma 
montu spostrzeżenia do momentu 
uświadomienia sobla co widzimy 
upływa w najlepszym wypadku, 
zawszo nieco więcoj niż jadna dzia 
siątna sokundy. 


Skąd o tym wszystkim 
wiadomo? 


Badania przebiegu impulsów 
niosących informacje poprzez 
włókna nerwowe zmysłu wzroku 
należą do najtrudniejszych. Prze 
prowadza się je na uśpionych 
i znieczulonych zwierzętach. Sytu 
ację utrudnia dodatkowo fakt, iż 
każdy impuls jest przekazywany 
między swego rodzaju stacjami 
przekaźnikowymi, w których ulega 
wzmocnieniu i przekształceniu 
Oczywiście nie dzieje się to tak 
prosto jak np. w przypadku przesy- 
łania sygnałów TV. 

System wzrokowych włókien 
nerwowych i połączeń między ni- 
mi choć już nieco poznany kryje 
w sobie ogromne ilości niewiado- 
mych. Niektóre procesy w nim za 
chodzące trwają przecież zaledwie 
milionowe części sekundy. Prze- 
miany chemiczne, które wywołują 
impulsy elektryczne zaczyna się 
dopiero badać. Nie wiemy jak fun- 
kcjonuje pamięć wzrokowa, nie 
wiemy jak to się dzieje, że widzimy 
barwy, nie potrafimy odpowie- 
dzieć na pytanie w jaki sposób za- 
mazane i odwrócone do góry no- 
gami obrazy, powstające równo- 
cześnie na dwóch siatkówkach, łą- 
czą się potem w jeden ostry wize- 
runek oglądanego świata. 

Tych pytań jest więcej i wiele 
czasu jeszcze upłynie nim nauka 
odpowie na nie w sposób wyczer- 
pujący... 


JERZY DĄBROWSKI 


Lęl(O 


l | 


złowiek biorący udział w ekspe 

rymencie siedzi na wygodnym 

fotelu w zupełnie ciemnym poko- 
ju. W pewnym momencie naprzeciw 
ko niego rozświetla się jasna kwadrato: 
wa rama, w środku której wyraźnie 
widać długą linię. Fotel delikwenta, 
świecąca rama oraz linia - mogą być 
niezależnie od siebie ustawione pod 
dowolnym kątem (patrz rys. 1). Zada- 
nie polega na takim usytuowaniu owej 
linii, aby wskazywała ona rzeczywisty 
pion, niezależnie od pozycji fotela 
1 ramy. 


Eksperyment właśnie się zaczął. Ba- 
dany rozmawia z prowadzącym, który 
obsługuje mechanizmy 


- Wydaje mi się = mówi po chwili 
milczenia niezbyt pewnie — że ja chyba 
siedzę prosto... zaraz... — mówiąc to 
zamyka oczy. Przez moment upewnia 
się czy i teraz odbiera takie samo wra 


Dwa spojrzenia: 


W GŁĄB MATERII... 


Ludzie obdarzeni najostrzejszym wzrokiem dostrze- 
gają pojedyncze przedmioty wielkości 1/10 milimetra 
Mniejszych żaden człowiek już nie widzi. Wynalazek 
mikroskopu optycznego, dokonany w Holandii około 
1590 roku, pozwala nam dziś na oglądanie drobin mate- 
rii w powiększeniu około 2000-krotnym. Idąc dalej 
wtymkierunku, czyli próbując otrzymać jeszcze większe 
powiększenia, robimy to już kosztem ostrości otrzymy- 
wanych obrazów, gdyż światło uginając się przy prze- 
chodzeniu przez oglądaną próbkę, zamazuje jej obraz. 
Staje się on nie tylko coraz bardziej nieostry, ale wszyst- 
kie jego kontury obwiedzione są tęczowymi obwód- 
kami... 

Wady tej nie ma mikroskop elektronowy. Jakznazwy 
wynika rolę nośnika informacji pełni tu nie promień 
światła lecz strumień elektronów, który po przejściu 
przez preparat rysuje jego obraz na ekranie lub kliszy 
fotograficznej. 

„Współczesne mikroskopy tego typu dają powiększe- 
nia rzędu 300—400 tys. razy. Preparaty — jako że są 
oglądane w próżni — muszą być specjalnie przygotowy- 
wane. Wiązka elektronów jest śmiercionośna, nie moż- 
na więc oglądać organizmów żywych. Ale wszystko to 
wynagradza możliwość zobaczenia poszczególnych 
drobin białkowych, badania struktur kryształów, czy 
najdrobniejszych organizmów np. bakterii... 

Po raz pierwszy przez taki mikroskop spojrzeli w głąb 
materii w roku 1931 jego konstruktorzy dwaj Niemcy: 
M. Knoll i E. Ruska. 


W GŁĄB 
NSZECHŚWIATA... 


Pierwszym człowiekiem, który wynalazł lunetę był 
słynny astronom włoski Galileo Galilei, zwany potocz- 
nie Galileuszem. Było to w roku 1609. Ta pierwsza 
whistorii luneta powiększała zaledwie 30 razy. Niemniej 
z jej pomocą Galileusz dokonał szeregu ważnych od- 
kryć: dostrzegł pasma górskie na Księżycu i ciemne 
obszary, które nazwał morzami, i tak już zostało do dziś. 
Odkrył wokół największej planety, Jowisza, cztery księ- 
życe (dziś znamy ich 14). Stwierdził także, iż Droga 
Mleczna to nie żadne zjawisko atmosferyczne, ale 
ogromne zbiorowisko gwiazd... 


Od czasów Galileusza teleskopy stały się prawdziwy- 
mi gigantami. Do niedawna największym „okiem Zie- 
mi” był teleskop na górze Palomar (USA) o średnicy 
zwierciadła 508 cm! Od roku palma pierwszeństwa 
należy do radzieckiego kolosa, zamontowanego na gó- 
rze Pastuchowa (Kaukaz) na wysokości 2070 m. Samo 
zwierciadło o grubości 65 cm i średnicy 600 cm waży 42 
tony! W środku lustra jest otwór o średnicy pół metra, 
przeznaczony dla urządzeń regulacyjnych teleskopu. 
Długość ogniska wynosi aż 24 m, tam też znajduje się 
kabina obserwatora. Sześciometrowe lustro pokryto 
dodatkowo cienką warstwą aluminium, co zapewnia 
lepsze odbicie światła. Teleskop skupia około miliona 
razy więcej światła niż oko ludzkie. Innymi słowy, moż- 
na za jego pomocą dostrzeczapaloną świecę z odległoś- 
ci 25 tys. km! Tak uzbrojone oko astronomów może dziś 
sięgać w głąb kosmosu na niewyobrażalne odległości 
milionów lat świetlnych. (b) 

Fot. archiwum 


, 


„. człowiek rozróżnia 250 odcieni kolorów czystych i aż 17 
tysięcy mieszanych? A między pełną czernią i najjaśniejszą 
bielą dostrzega około 300 stopni szarości. 


x ** 


... jeśli unieruchomić, np. dla cealów leczniczych, gałkę 
oczną, tak aby nie wykonywała żadnych ruchów, już po kilku 
sekundach obraz przez nią przekazywany zanika? Później pa- 
cjent spostrzega co pewien czas tylko wyskakujące z ciemności 
fragmenty tego obrazu, tak długo aż oko odzyska z powrotem 
zdolność ruchów. Po pewnym czasie wszystko wraca do nor- 
my. (id) 


JAK WIDZĄ 
ZWIERZĘTA? 


Żaba zauważa wyłącznie to, leńkie tzw. przyoczka. Spełniają 


Niektóre, zaliczane do bardziej 


Jenie jak poprzednio, u kiedy je otwie 
ra jest już bardziej zdecydowany: = nie, 
jednak nie! Proszę przekręcić fotel o 3 

1 stopnie w lewo 


Słychać lekkie skrzypnięcie i fotel 
zajmuje wskazane położenie 
Teraz ta linia w plosie bada 
nego znów słychać wahanie 
póra trochę w prawo... nie! za dużo 
no, teraz chyba będzie dobrze 


może 


Tak zostawiamy? = upewnia się 
jeszcze prowadzący eksperyment 


Tak..., chyba tak 


Kolejne badanie tzw. percepcji pio- 
nu = zakończone. Takich prób zespół 
prof. Hermana Witkina z Brooklyn 
College wykonał Chodziło 
w nich o zorientowanie się w jakich 
warunkach i przy pomocy jakich zmy 
slów człowiek potrafi określić możli 
wie dokladnie położenie wlasnego ciala 
w przestrzeni oraz wyznaczyć pion wi 
dzianych przedmiotów 


tysiące 


Wyniki tych eksperymentów były 
niezwykle. Okazywało się np., że nie 
którzy badani nie potrafią w ogóle 
zdecydować, czy linia jest ustawiona 
pionowo czy nie, mimo tego, iż ją 
bardzo dokładnie widzą. Inni wyzna 
czali bezbłędnie pion fotela, na którym 
siedzieli dopiero po zamknięciu 
oczu, kiedy nie patrzyli na mylące ich, 
krzywo ustawione: kwadrat i linię 


Jeszcze ciekawsze wyniki osiągnięto 
w eksperymentach, w których dodat 
kowo można było przechylać w obie 
strony... pokój, gdzie się one odbywa 
ły! (rys. 2). 


/ 


/ 


<< 
/ © ODCHYLENIE 
OD PIONU 


| wzrok może: nam £ 
płatać figle 


Badany siedział również na fotelu 
widząc w normalnym świetle trzy ścia 
ny, sufit i podlogę. Na wytapetowa 
nych ścianach wisiały nawet obrazki - 
przytwierdzone na stałe, żeby przy po: 
chyleniach nie dekonspirowały kręce 
nia pokojem. W takiej sytuacji zdarza 
lo się, iż delikwent będąc odchylony od 
pionu nawet o 35” upierał się, że siedzi 
zupełnie prosto! Dlatego, że pod ta 
kim wlaśnie kątem pochylony był rów 
nież pokój 


Oczywiście sporo spośród badanych 
dawało sobie doskonale radę oceniając 
w wielu próbach swoje położenie za 
wsze prawidlowo. Dalsze eksperymen 
ty wykazały zresztą, iż ei, którzy potra 
fią tego dokonać, są mniej niż inni 
podatni na naciski spoleczne, myślą 
bardziej samodzielnie, chętniej współ 
zawodniczą 4 rowieśnikami. Mają oni 


równieź większą niż inni zdolność roz 


wiązywania problemów wymagających 
wydzielenia z jakiejś całości pewnych 
jej elementów i potem połączenia ich 
w nowy sposób. 


Przykłady testów badających tę os 
tatnią umiejętność widzicie obok (rys 
3) Zadanie polega na znalezieniu 
kształtu przedstawionego po stronie 
lewej — w bardziej złożonym koloro- 
wym wzorze narysowany stronie 


prawej 


Życzę powodzenia w poszukiwa 
niach! 


JERZY DABROWSKI 


co się porusza lub gwałtownie 
ściemnia albo rozjaśnia. A więc jej 
świat podobny jest do czarnego 
ekranu telewizyjnego, na którym 
widać np. lecącą muchę, porusza- 
ny przez wiatr kwiatek, kroczącego 
człowieka itp. Nieruchome tło jest 
niewidoczne. 
* 

Złożone oko pszczoły składa się 
z pięciu tysięcy oddzielnych tzw. 
elementarnych oczek, każde o ta- 
kim kącie widzenia, aby owad 
mógł spostrzegać Słońce zawsze. 
tylko jednym oczkiem. Dzięki temu 
pszczoły potrafią się wzajemnie in- 
formować bardzo dokładnie o ką- 
tach pod jakimi padają jego pro- 
mienie. Ma to zasadnicze znacze- 
nie przy wyznaczaniu toru lotu do 
nowych terenów miododajnych 
odkrytych przez zwiadowczynie. 

Oprócz dwojga złożonych oczu 
każda pszczoła ma jeszcze trzy ma- 


one tę samą rolę co... światłomierz 
fotograficzny. Informują o jasności 
dnia, zbliżającym się zmroku, czy 
nadchodzącej burzy. 


* 


Lew widzi podobnie jak czło- 
wiek. Potrafi z odległości półtora 
kilometra rozpoznać swą zdobycz. 


* 


Bardzo słaby wzrok mają słonie 
i nosorożce. To co widzą z bliska 
jest mało wyraźne i niezbyt ostre, 
a przedmiotów oddalonych więcej 
niż o 30 metrów prawdopodobnie 
w ogóle nie zauważają, 


Przysłowiowo ostry wzrok mają 
natomiast niektóre ptaki drapież- 
ne. Np. sokół ogląda świat tak jak 
człowiek uzbrojony w ośmiokrot- 
nie powiększającą, wysokiej klasy. 
lornetkę. 


prymitywnych, owady nie potra- 
fią, jak się wydaje, zobaczyć nic 
poza poruszającymi się nieostrymi 
smugami świateł i cieni. Ich narząd 
wzroku składa się bowiem tylko 
z kilku słabo wykształconych ele- 
mentarnych oczek. 


* 


Grzechotnik ma do swej 
dyspozycji oprócz normalnych 
Oczu czułych na promienie widzial- 
ne - jeszcze dwa receptory promie- 
ni podczerwonych. Dzięki nim „wi- 
dzi” każdą żywą istotę, jeśli tylko 
jej temperatura jest nieco wyższa 
od otoczenia. W czasie ekspery- 
mentów grzechotnik z zasłonięty- 
mi oczami atakował... słabo świe- 
cącą żarówkę owiniętą w czarny 
papier sądząc zapewne, że jest to 
mysz! (jd) 


Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


wprowadzania coraz większych ograni- 

czeń prędkości na drogach, znajdują jesz- 
cze bardzo wielu nabywców, którzy są skłonni 
płacić za nie bajońskie sumy. Z tych też wzglę- 
dów dużą popularnością cieszą się między 
innymi pojazdy sportowe firmy PORSCHE, 
które na rynkach europejskich, a przede wszy- 
stkim zaś w RFN nie mają prawie konkuren- 
tów. Tej sprzyjającej koniunktury zazdrości 
firmie PORSCHE wiele innych wytwórni sa- 
mochodowych. Do jednej z nich należy rów- 
nież BMW. Tym konkurentem dla PO- 
RSCHÓW ma być samochód sportowy z tej 
firmy oznaczony marką BMW MI. 


S— samochody sportowe pomimo 


Nadwozie dla samochodu zaprojektowane 
zostało przez młodego, lecz posiadającego już 
dużą światową renomę, włoskiego stylistę 
Giorgio Giugiaro — właściciela firmy nadwo- 
ziowej działającej pod nazwą Ital Design. Nie 
wyróżnia się ono awangardowymi kształtami 
zewnętrznymi. Stanowi po prostu racjonalne 
rozwiązanie konstrukcyjne, w ramach którego 


BMW M1 


projektant musiał uwzględnić wymogi acrody* 
namiki, miejsca dla przygotowywanego pod 
kątem wysokiego wyczynu silnika i podwozia 
z szerokimi oponami oraz zapewnić funkcjo- 
nalne wnętrze ułatwiające prowadzenie samo- 
chodu. 

Głównym materiałem, z którego wykonano 
nadwozie BMW MI są laminaty poliestrowe 
Dwa pionowe okienka z przodu ukształtowane 
są w sposób charakterystyczny dla wszystkich 
pojazdów tej firmy. Reflektory samochodu 
schowane są we wnękach zakrywanych rucho- 
mymi klapami. Tylna szyba umieszczona jest 
pod bardzo ostrym kątem i po to, by nie 
odbijały się o nią promienie słoneczne, posiada 
swego rodzaju żaluzję nie utrudniającą jednak 
obserwowania drogi za samochodem. Dostęp 
do dwumiejscowego wnętrza umożliwiają po- 
jedyńcze drzwi umieszczone po obydwu stro- 
samochodu. 
nik tego pojazdu umieszczony jest w po- 
zycji centralnej, a więc za kabiną pasażerską, 
poprzecznie w stosunku do osi pojazdu. Na- 
pęd od niego przenoszony jest na tylne koła. 


nac 


BMW MI może być wyposażony w trzy rodza- 
je silników: 

- 0 pojemności 3,5 litra, sześciocylindro- 
wy, z 4 zaworami przypadającymi na każdy 
cylinder, o mocy 220 kW (300 KM), 

— w jego następną wersję o tej samćj pojem- 
ności, tej samej liczbie cylindrów i mocy 368 


kW (500 KM). Ten silnik umożliwi pojazdo 
wi uzyskiwanie przyśpieszenia ze startu za 
trzymanego do prędkości 100 km/godz. w 4,5 
sckundy oraz prędkości maksymalnej 310 km/ 
godz., 

- trzeci silnik o mniejszej pojemności, bo 
wynoszącej 3200 cm sześc., jednakże wyposa- 


żony w dwie turbosprężarki posiadać będzie 
moc 588 kW (400 KM), i pozwoli na uzyskiwa 
nie przyśpieszenia ze startu zatrzymanego do 
prędkości 100 km/godz. w niecale 4 sekundy 
i osiąganie prędkości maksymalnej 360 
km/godz 

ZENON DUTKIEWICZ 


EZM JAK TROPIC? 


ożecie po prostu wędrować lasem rozpozna- 
M: przecinające wasz szlak tropy. Dowiecie 

się tym sposobem jakie gatunki zamieszkują 
okolicę i... na tym koniec. Tropić, to znaczy znaleźć 
Irop i idąc wzdluż niego, odczytywać wszystkie infor- 
macje, które zawiera. Dzięki nim dowiadujemy się 
którędy wędrowało zwierzę, jak się poruszało, co 
jadło, jak się zachowywało wobec swoich pobratym- 
ców, zwlaszcza w stadzie, itd.Podstawową sprawą jest 
rozpoznanie gatunku zwierzęcia. Czynimy to napod- 
stawie śladów pojedynczych łap lub kopyt i na pod- 
stawie tropu, czyli układu tychże śladów poruszające- 
go się osobnika. 

Ślady łap lub kopyt. Bierzemy pod uwagę ich 
wygląd i wymiary. Na rysunkach zakreskowałem opu- 
szki, czyli poduszeczkowate zgrubienia skóry, obok 
pazurów i krawędzi kopyt najgłębiej odciskające się 
w gruncie.*' 

Trop. Przyjmijmy dwie podstawowe miary tropów. 

Długość kroku — odległość pomiędzy sąsiednimi 
śladami tej samej kończyny mierzona równolegle do 
kierunku ruchu zwierzęcia, pomiędzy przednimi kra- 
wędziami śladów oraz 

szerokość kroku — największa odległość pomiędzy 
środkami śladów lewych i prawych kończyn mierzo- 
na prostopadle do kierunku ruchu zwierzęcia. Frop 
wskazuje sposób poruszania się ssaków. Wyróżnia- 
my stęp, kłus, galop i skoki. 


sobą cyrkiel (do mierzenia), linijkę z podziałką, centy- 
metr krawiecki, ołówek, notanik w kratkę, dobrze jest 
mieć również papier milimetrowy. Przyrządy te są 
niezbędne do mierzenia i kopiowania śladów. Na 
papier (najlepiej milimetrowy) nanosimy rysunek śla- 
du łapy bądź tropu zmniejszając albo nie, jego wy- 
miary. W celu dokumentacji możemy posłużyć się 
aparatem fotograficznym stosując przy słońcu na 
śniegu kontrastujący żólty filtr. 

Starajmy się tropić tak, aby nie płoszyć zwierząt, 
Równie ciekawe jak chodzenie za zwierzęciem jest 
tropienie w kierunku przeciwnym do jego ruchu. 
| jeszcze jedno — nie zadeptujcie śladów - tropiąc 
często cofamy się do poprzednich. (cdn) 

PAWEŁ KOŹNIEWSKI 


*' Dlugość śladu mierzymy pomijając pazury iszpile (ukopyt- 
nych), pod uwagę bierzemy największą szerokość śladu 


A - ślad przedniej, prawej łapy borsuka, widoczne 
ślady opuszek palców, opuszek międzypalco- 
wych i pięty 

B - ślad przedniego prawego kopyta łosia, z tyłu 
widoczne szpile 
Prostokątami oznaczono długości i szerokości 
śladów 

- sposób pomiaru tropu: długość i szero- 
kość 

- stęp 

- wolny kłus 

— szybki kłus 

— krótki galop 

- galop 

— skoki 

Czerwonymi odcinkami oznaczono długości przed- 

slawionych tropów. Ponadto kolor czerwony ozna- 

cza ślady przednich, a czarny ślady tylnych kończyn. 


Stęp — najwolniejszy. Zwierzę podnosi i stawia 
kończyny w różnym czasie, niezależnie. Tylna lewa 
stawiana jest w ślad przedniej lewej albo w pobliżu. 
Z prawą stroną dzieje się oczywiście to samo. Zawsze, 
co najmniej dwie kończyny opierają się na ziemi. 

Kłus — szybszy od stępa. Równocześne, rytmiczne 
wyrzuty przedniej i tylnej kończyny przeciwnych 
stron, np. lewej przedniej i prawej tylnej. W tym 
czasie zwierzę traci kontakt z ziemią. Gdy kończyny 
te dotykają ziemi stanowią odbicie do wyrzutu dwóch 
przeciwnych. W normalnym kłusie ślady tylnych koń- 
czyn pokrywają ślady przednich, w szybszym pozos- 
tawiane są przed nimi. Wraz ze wzrostem szybkości 
rośnie długość kroku i maleje jego szerokość. Kłus 
jest najmniej męczącym, chętnie wykorzystywanym 
przez zwierzęta (np. kopytne, psowate, koty) sposo- 
bem poruszania śię. 

Galop — najszybszy obok skoków. Zwierzę wybija 
się z jednej potem drugiej przedniej kończyny i traci 
kontakt z ziemią. Następnie opada po kolei nawszys- 
tkie cztery od tylnych począwszy. W tej samej kolej- 
ności odrywane są kończyny od ziemi. Jedna albo 
najwyżej dwie kończyny opierają się na ziemi jedno- 
cześnie. Ślady kończyn w galopie nie pokrywają się. 
Im szybszy galop tym długość kroku większa i szero- 
kość mniejsza. 

Skoki — jednoczesne silne wybicie z obu tylnych 
kończyn, „lot”, lądowanie na przednie, wybicie 


z przednich kończyn, krótka utrata kontaktu z ziemią, 
stawianie tylnych kończyn przed śladem przednich 
i wybicie z nich do głównego „lotu”. Zasadą jest 
stawianie tylnych kończyn przed przednie, ale u łasi- 
cowatych spotykamy ślady tylnych kończyn pokrywa- 


* jące ślady przednich. Istnieje wiele faz przejściowych 


pomiędzy galopem, a skokami. Skoki są głównym 
sposobem poruszania się wielu małych ssaków. Zao- 
bserwujcie poruszające się po śniegu zwierzęta do- 
mowe i porównajcie z tym co napisałem. 


Przy analizie śladów łap, kopyt i tropów musimy 
brać pod uwagę podłoże na którym się znajdują. 
Najlepszy, wyraźny rysunek śladów daje cienka wars- 
twa świeżego, mokrego lub suchego śniegu na twar- 
dym gruncie. W śniegu puszystym i głębokim widzi- 
my tylko doły, w starym i zmarzniętym również nie 
znajdziemy śladów wyraźnych. W czasie odwilży pod 
wpływem wytapiania ślady w krótkim czasie ulegają 
powiększeniu 

Zwierzęta wędrują swoimi, często utartymi szlaka- 
mi, chętnie przy tym korzystają z ludzkich dróg, na 
których nie muszą przedzierać się przez chaszcze 
i głęboki śnieg. Zwracajcie uwagę naodchody. Umie- 
szczane na widocznych miejscach, niekiedy w-wię- 
kszych skupiskach stanowią wizytówkę zwierzęcia. 
Warto zapamiętać ich wygląd. W bezśnieżnych po- 
rach roku pozwalają wykryć obecność danego gatun- 
ku. Idąc na prawdziwe tropienie należy zabrać ze 
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Fotografia 
przyrodnicza (52) 


Im większe powiększenie, tym wzrastają kło- 
poty z obserwacją. Niewiele pomaga wprowa- 
dzenie światła niebieskiego (krótsza fala tej częś- 
ci widma pozwala dostrzec przedmioty położone 
bliżej siebie). W mikroskopie należało więczasto- 
sować inne urządzenia wspomagające obser- 
wacje. 


Czy widzicie w tej chwili wokół siebie ogromną 
ilość drobnych, unoszących się w powietrzu 
cząstek? Chyba nie. Ale gdyby wokoło było ciem- 
no, a przez wąską szczelinę padła smuga silnego 
światła, zauważylibyście natychmiast cały rój 
drobnych elementów. Ta zasada zastosowana 
w mikroskopii świetlnej nosi nazwę metody 
ciemnego pola. Należy podkreślić, że nie widać 
w niej samego przedmiotu, a wyłącznie światło 
odbite od jego profilu. 


Są i inne liczne sposoby wzbogacania obrazu 
o niedostrzegalne normalnie elementy, m.in. 
metody polaryzacji i kontrastu fazowego. Ta os- 
tatnia — jak uczyliście się w starszych klasach 
z fizyki, a co znajduje zastosowanie w obserwa- 
cjach biologicznych — polega na opóźnieniu 
światła przechodzącego przez przedmiot w sto- 
sunku do światła przechodzącego przez środowi- 
sko o innych przecież własnościach. Interferen- 
cja fal daje nowy obraz o znacznie lepiej czytel- 
nych szczegółach. Na zdjęciach widzicie zastoso- 
wanie tej metody w obserwacjach botanicznych 
tego samego obiektu. Jedno (jaśniejsze) wyko- 
nane jest w zwykłym mikroskopie świetlnym, 
drugie o ciemnym polu w mikroskopie z przy- 
stawką do kontrastu fazowego. 


Tekst i zdjęcia: 
MAREK OSTROWSKI 


NIEPOKOJE 
| DECYZJE (14) 


CIĄG DALSZY ZI STR 3 
pa EE 


jestem taki tu ważny, to na wszolki wypa 


dek siedzę dalej. Słucham I dowiadują się, 
łe postawa mojej załogi zyskała soblo 
uznanie najwyższego stopnia i żo jest 
z nas dumny I że nio jest w stanie godnio 


nas wynagrodzić. Czułem jak rozpiora 
mnie pycha, ale po chwili zapadło milcze 
nie | wszyscy robili wrażenie, jakby ocze 
kiwali toraz na moją mowę. Nie było innej 
rady, trzeba było wstać. Podziękowałom 
jak umiałem i wykonałem podstępny ma: 
newr, aczkolwiek bardzo pompatyczny. 

Panie dyrektorze, nikt wtedy nie my- 
ślał o nagrodach. Motorem naszego dzia 
łania była ambicja. Ta sama ambicja, któ 
ra inspiruje nasze dalsze inicjatywy. Przy- 
chylny stosunek do nich pana i dyrekcji 
Zjednoczenia będzie dla nas stanowił naj- 
lepszą nagrodę. 

Oczekiwałem teraz, że dyrektor sam się 
wmanewruje w uliczkę bez wyjścia, za- 
pewniając o nieustannej gotowości Zje- 
dnoczenia do pełnego popierania wszel- 
Na to tylko czekają moi żurnaliści, którzy 
bystro przystąpią do frontowego ataku 
i już się nam dyrektor nie wykręci od 
sypnięcia forsą. 


została rozwiana szybciej niż zdą- 

żyła mnie ogarnąć, bowiem ku 
mojemu zaskoczeniu usłyszałem w odpo- 
wiedzi, że moja cienka aluzja została poję- 
ta i domyśla się, że zmierzam wprost do 
Plymouth, o czym już co nieco do niego 
zdążyło przecieknąć. Chciałby teraz usły- 
szeć coś więcej na ten temat. c.d.n. 


KAZIMIERZ JAWORSKI 


M oja duma z tego chytrego planu 


Mały słownik 
żeglarski (14) 


Erik Tabarly — Francuz, jeden z najlep- 
szych żeglarzy świata. Wielokrotny zwy- 
cięzca regat morskich. Projektuje jachty, 
na których odnosi zwycięstwa. (cała seria 
„Pen Duicków — czyt. Pen Dików —od „Pen 
Duicka II'* począwszy). | miejsce w rega- 
tach samotnych żeglarzy przez Atlantyk 
w 1964 r. oraz w roku 1976. 


Alain Colas — Francuski żeglarz należą- 
cy do czołówki światowej. W 1972 r. Alain 
Colas na trimaranie (Erika Tabarlego) 
„Pen Duick IV” zajął pierwsze miejsce 
w regatach samotnych żeglarzy przez At- 
lantyk. 


„Puchar — Ameryki” — jest nim 3 kilo- 
gramowy srebrny dzban wysokości 68 
cm stanowiący nagrodę w regatach o tej 
samej nazwie. Puchar ów ufundowany 
w 1851 r. przez Anglików, zdobył amery- 
kański szkuner „America”. Od 1857 r. po- 
stanowieniem jacht — clubu w San Franci- 
sko dzban nazwany zostaje „Pucharem 
Ameryki” i stanowi wieczystą nagrodę 
przechodnią w regatach o tej samej 
nazwie. 


— Graj po kolei — szepnął jeszcze Janek do Piotra. — Tak jak 


wczoraj ułożyliśmy. 
Najpierw piosenka o czapce. 


Janek od razu uchwycił nastrój. Nie widział siedzących przy 


stolikach ludzi. Śpiewał tak samo jak wtedy, pod Sacre Coeur. 
Mogę na bakier, mogę prosto, mogę krzywo... 


Czuł się zupełnie swobodnie. Gestem ręki pokazywał, jak sobie 


poprawia czapkę na głowie. 

Albo na czoło, albo z czoła — jak sam chcę... r 

Przypomniał sobie wykład patrona o nerwowcach i patykach. 
„Słuchajcie patyki” — pomyślał między jedną a drugą zwrotką. 
Poczuł na sobie czyjeś spojrzenie. Co tam! Uda się czy się nie uda 
— mało ważne! 

Nikt nie ma prawa ani słowa mi powiedzieć, 

bo moja czapka, moja sprawa — każdy wie! : 

To była taka piosenka trochę na przekór, coś jak pokazanie 
języka w dobrym towarzystwie. Spodobało się. Były śmiechy tam 
gdzie potrzeba, były brawa po skończeniu. Chłopcy ukłonili się 
i zaraz zaczęli następną piosenkę. 

— „Ballada o pomocniku maszynisty” Seba Rada wek 

Zaczynała się zwrotką gwizdaną przy cichym akompania 
cie gitary. Janek składając usta do gwizdania poczuł, że ma 
spieczone wargi. Zwilżył je nieco językiem, trochę demonstracyj- 
nie, i poszedł znowu na całego. 


-cie choroba... 


patrz, zdrajca! 


Marzyło mu się szczęście i takie różne rzeczy, 

lecz nie miał dużo czasu na wszystkie te marzenia... 

Po pierwszej zwrotce — solo na gitarze, więc miał chwilę czasu, 
aby rozejrzeć się po sali. — Wyłowił kilka przyjaznych uśmiechów. 
Śpiewał dalej. ; ; 

W przedziałach drzemią sobie turyści, psia ich nędza, 

znudzone wojażery, ważne osobistości, 

a mały chłopak z szuflą, sił swoich nie oszczędza 

i tylko gwiżdże sobie ze smutku i ze złości. 

| znowu partia gwizdana. Nie udało mu się wyciągnąć do końca 
jednej nuty, ale nadrobił to gestem i uśmiechem, że w końcu 
wyszło tak, jakby to był efekt zamierzony. 

Znowu było trochę braw, nawet ktoś krzyknął „bis”... 

Janek poszukał wzrokiem patrona, ale nigdzie go nie zobaczył. 

„Potem powie, że nas wygwizdali” — przeleciało mu przez 
głowę. 

Teraz była w planie „Ballada znad Sekwany”, ale wyczuł że to 
pokazywanie języka publiczności podoba się, i postanowił jesz- 
cze zagrać na tej nucie. 

— Śpiewamy „Policjanta” — szepnął do Piotra i głośno powie- 
dział: — Nie trzeba się bać policjanta! Nie trzeba — powtórzył 
jeszcze raz mrużąc szelmowsko oko. 

Ta piosenka zawsze podobała się najbardziej. 

— Chłopaki, chodu, Gliny idą! — krzyknął Piotr grając pierwsze 
takty melodii. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Uwaga, sekcja „POMOC-PRZYJA- 
CIOŁOM!! Alert trwa! Nie przechodź- 
cie obojętnie obok głodnych i zmarz- 

J niętych stworzeń 


Pisze mi Alek Konarski, że wraz 
z bratem przeprowadził we wsi akcję 
Niewidzialnej Ręki: 

.„.Wszystkie psie budy wypchaliśmy 
sianem. Zrobliliśrny to tak, żeby nikt 
nie widział. Jesteśmy okropnymi 
„psiarzami” i wszystkie psy we wsi 
nas znają. Wcale nie szczekały i nie 
gryzły nas... 

Bo wiedziały, że to nie żadni złodzie- 
je tylko ktoś niosący POMOC — PRZY- 
JACIOŁOM! 


Beata z Gliwic pisze, że dopiero te- 
raz gdy założyła ptasią stołówkę na 
balkonie — zobaczyła ile rozmaitych 
ptaków żyje w tym zadymionym mieś- 
cie. Nie widziała takich ptaków nawet 
w lesie 


Alert „P-P* trwa! Pomagajcie skrzy- 
dlatym i czworonożnym przyjaciołom. 
Zadbajcie o to, żeby gdy zaczną mówić 
ludzkim głosem (w noc wigilijną) wy- 
rażali się o Was w samych superlaty- 
wach! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Ten okrzyk nie był uzgodniony, nie należał do piosenki, ale 
doskonale tu pasował. 


Eeee, nie trzeba się bać policjanta, 

bo policjant jest miłym grubasem... 

— śpiewał Jan zawadiacko. : 

Rozległo się miarowe klaskanie w takt melodii. 

Śpiewając gestem ręki uciszył rozbawioną publiczność, włożył 
rękę do kieszeni, po cwaniacku, po łobuzersku, i natrafił tam na 
zmiętą gałązkę z listkami akacji. To od Julietty na szczęście. 
Wyciągnął gałązkę i obrywał po jednym listku. 

Kiedy skończył, rozległy się znowu oklaski, tym razem głośniej- 
sze. Nie wiadomo, czy dlatego, że tak bardzo nie lubili policjan- 
tów, czy dlatego, że tak podobała się piosenka... 

Teraz mimo wszystko należało już skończyć. Nie można prze- 
ciągać struny. Już niektórzy goście wołali kelnera, zamawiali 
nowe napoje, inni zajęli się rozmową. Najwyższy czas, żeby 
ukłonić się i zejść z estrady. Ale pozostała jeszcze „Ballada znad 
Sekwany”, z której nie chciał zrezygnować. Odczekał chwilę 
i wreszcie wpadł na moment, gdy na sali uciszyło się trochę. 

— Ostatnia nasza piosenka na dziś — powiedział głośno. — 
„Ballada znad Sekwany”. 

Nad Sekwanę nas ciągnie co wieczór, 

nad Sekwaną jest dom nasz i przystań... 
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NO WIESZ, ByEZYMY SIĘ, 
ODPOCZYWAMY, JESTESMY SZALENIE 
ROZLENIWIENI. NIE ZQODZILIBYZNMY 
SIĘ JU NA TAKIE NIEWYGODY, 

JAKIE SĄ TWOIM UDZIAŁEM ''! 


PO NASZYEH OSTATNIEH 


DOSZLI5MY DO WNIOSKU, 
ZENI© NAS JU£ NIE 
ZDZIWI I DLATEGO TEZ 


ZĄ €IEBIE U AUTORA, 
ZEBY% I TY ZOBACZYŁ 


PRZEBIERAJ SIĘ! 


NIE MA ZA ©O ! 


FANTASTYCZNYCH 


PRZYGODACH, DZIELNIE, 


WSTAWILISMY SIĘ zz 


CO MY5MY 
WYEIERPIELI.... 


JUZ | POLECIAŁ! 
SZYBKO! 


MÓJ DROGI „TRZYMAJ SIĘ 


A I TY BĘDZIESZ KIEDYŚ 
ZYyk W DOBROBYCIE 


A TERAZ POKI SIĘ 

JESZCZE AUTOR 
NIE POŁAPAE , 

WEAŻ SZYBKO 


NO TO CIESZĘ SIĘ, ZE JEST WAM TAK 
DOBRZE | ZYCZĘ TEGO DOBREGO JAK 


RZECZYWIŚCIE, 
URLOP WAM SIĘ 
SŁUSZNIE NALEZAŁ 


NAJDŁÓŻEJ 
NIE ZOSTAŁ JESZCZE OSIĄGNI 


PRZYJACIELU! ROZUMIEMY, NIE 


ZATRZYMUJEMY. OSIĄGNII GO JAK 


NAJSZYBEILEJ 


MUSZĘ PRZYZNAĆ, 
=E JEST 
NIEZWYKLE CIASNY-... 


DO KALORYFERA !!!. 


SŁYSZAŁEŚ JAK POWIEDZIA! 
ZE URLOP NAM SIĘ 
SŁUSZNIE NALEZY! !? 

HULTAJ! PRZYJDZIE KIEDYŚ 

| NA NIEGO KOLEJ... 
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DO WNĘTRZA KALORYFERA ,ORIENT-MEN , NIESTRUDZONY BADACZ -PODROZNIK ,BYŁ JUE 


LEPIEJ ZNOSIE TE 
PJ NIEWYGOPDY NI2 TRWAĆ 
W BEZEZYNNOSŚCI ! 
PRĘCZEJ,BO NAM 
ODLECI ZA DALEKO... 


W NASTĘPNYM ODCINKU 


iekawe, ile dla nas przewidział czasu? — Piotr spoj- 
= rzał pytająco na Janka. 
— Nie martw się. Będziemy śpiewać, dokąd nas... 
— zawahał się przez chwilę... — dokąd nas nie wyrzucą na zbity 
pysk — dokończył twardo. 

Też był niespokojny, chociaż starał się to ukryć. Pastis krążył 
mu jeszcze w żyłach albo miał gorączkę. Już po raz drugi czuł się 
tak w czasie pobytu w Paryżu. Serce waliło mu gwałtownie 
i w ogóle działo się z nim coś niedobrego. Kilka razy chwycił go 
suchy, męczący kaszel i nachodziły zawroty głowy. Nic o tym nie 
mówił, chciał jakoś przemóc chorobę, ale było coraz gorzej. 

— Coci jest? — spytał wreszcie Piotr. — Jesteś czerwony jak rak. 

— Nic mi nie jest. Chodź, wyjdziemy trochę na ulicę. 

To na pewno te noce nad Sekwaną zrobiły swoje. Zmarzł 
porządnie i teraz trzęsło go od środka. 

Wstąpili do kafejki napić się czegoś gorącego, wreszcie Piotr 
oddał mu swoją bluzę i poszedł do apteki po lekarstwa. 

— Masz — powiedział. — Połknij dwie tabletki. Powinno ci 
pomóc. 

Janek połknął, popił gorącą kawą i wkrótce rzeczywiście poczuł 
się lepiej. 

— Idziemy na pomarańcze! — zawołał. 

— Daj dziś spokój z pomarańczami — powstrzymał go Piotr. — 
Pójdziemy lepiej do hotelu i położysz się do łóżka. 


j 

b ałv "BN 

— Nie uleżę, zresztą Julietta będzie czekała. Jak nie chcesz, to 
pójdę sam. 

Julietta od razu zauważyła, że jest z nim coś nie w porządku. 

— Pozbieram dziś z Piotrem — zarządziła — a tym sobie odpocz- 
nij, Jean, bo naprawdę się rozchorujesz i będziesz miał biedę. Ja 
już raz chorowałam i wiem, jak to jest. 

— Nie zawracaj głowy! Idziemy razem — Janek uparł się i nie 
było na niego rady. — Dziś wieczorem będziemy śpiewali w kafej- 
ce na estradzie — rzucił niedbale. 


ALE LECĘ DALEJ, CEL MOJEJ PODRÓŻY 
LaŚ 


E'NO OCZYWISCIE !!! LEE LEE 


Nr zam. 8030/G SI 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 00-561 
NASZ 


POCZTOWY 


Julietta nie przyjęła tej wiadomości z takim zainteresowaniem, 
jak by należało. Kiwnęła tylko głową i roześmiała się: 

— Ta wasza piosenka o czapce jest naprawdę zachwycająca. 
Pośpieszcie się, bo już późno — pokazała na zegar. — Ja bym też 
śpiewała w kafejce, gdybym umiała dobrze śpiewać... Ale na 
pomarańcze chodziłabym i tak — dodała zaraz. — Nawet gdybym 
była bardzo bogata. Wtedy rozdawałabym ludziom za darmo. 

— A przyjdziesz wieczorem na nasz występ? — spytał Janek. 

— Coś ty! — roześmiała się, jakby to był dobry żart. — Jak będę 
chciała posłuchać, to i tak mi zaśpiewacie, no nie? 

— Pewnie, że zaśpiewamy. 

| na tym skończyła się rozmowa o śpiewaniu. 

Udało im się zebrać sporo owoców i sprzedali je do wieczora. 
Prędko wrócili do hotelu, zjedli kupioną po drodze bułkę, wzięli 
gitarę i ruszyli do kafejki. 

— Czekam na was — powiedział patron. — Estrada wolna. 

Janek przyczesał włosy, obciągnął koszulę i wyszli na małe 
podwyższenie obite wypłowiałym suknem. Nad ich głowami 
zamigotały różnokolorowe światła, gwar na sali przycichał 
powoli. 

— Jean i Pierre w swom najnowszym repertuarze — zapowie- 
dział głos przez megafon. 


Dokończenie na str. 7 


